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Chcę iść do nieba!
n a p isa ł O jc ie c  B e d u sch i.

D okończenie.

Jak Kur wrócił na służbę.
M inęły d w a d ługie m iesiące, a m alec nasz 

nie pokazał się ani razu, ta k  iż m niem aliśm y, 
że uległ naleganiom  rodziców . Tym czasem  K ur

22.500 — 24 VII. 1931. 8

K u r p rz y sz e d ł w  n o cy  zm ęczo n y , zg łodn ia ły .
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staczał chw alebną walkę. W  dziecinny sposób 
w yżebra! przyrzeczenie od matki, że jeśli będzie 
posłuszny we wszystkiem przez dw a miesiące, 
ona wstaw i się za nim u ojca, by pozwoli! 
mu wrócić do misji choć na miesiąc tylko, aby 
mógł zarobić na w łasną owcę. P o s taw ił  na 
swojem. R ozradow any  przybieg ł do misji i o p o ­
wiedział mi wszystko. „Ju tro  p rzyp row adz i  mnie 
m atka  sam a do c ieb ie” triumfował.

Jednakże  ju tro  m urzynów  jest tak ie  sam o jak 
ju tro  dzieci, k iedy rodzicom przyrzekają  p o ­
prawę. N a jutro tak ie  t rzeba  czekać długo. W re ­
szcie jednak  nadeszło! M atka przyprow adz iła  
K ura i oddając  go rzekła: „Będzie ci posługiwał, 
aby  zarobić p ieniądze na kupno owcy, ale oj­
ciec życzy sobie, by wieczorem w racał do d o ­
mu i u nas jadał i sy p ia ł”.

W szystko  to  dało  się urządzić jak najlepiej. 
Kur pośpieszył do  kuchni, wziął się do  miotły, 
zaczął nosić w o d ę  i obm yw ał talerze. Zała tw ia ł  
to  szybko i radośnie  tak, że m atka  jego, pa trząc  
na to, roześmiała się serdecznie. Tymczasem 
wróciła do wioski z podw ójną porcją tytoniu.

Miesiąc minął bez. szczególniejszych wrażeń. 
Raz i d rugi t rzeba  było chłopca zganić za n iedbale  
um yty garnek , a lbo lekkiem uderzeniem dopom óc 
w zapam iętaniu  nieznośnych liter alfabetu. K a­
techizm u uczył się Kur nadzwyczajnie i tak  n a d ­
szedł dzień, w  k tó rym  zawieszono mu na szyi 
medal Niepokalanej jako rzeczywistemu kan d y ­
datow i do chrztu  św. Co to  był za dzień szczę­
śliwy, dzień, k tóry  był w stępem  do  jeszcze p ięk­
niejszego dnia chrztu  św.
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M iesiąc upłynął, K ur otrzym ał zap ła tą , k u p ił 
sob ie  owcą, a co najw ażniejsze postąp ił znacznie 
w  nauce religji. A le co bądzie d a le j?  C zynił 
w szystko, by uzyskać zgodą na d rug i m ie­
siąc, ab y  zarob ić  na d ru g ą  owcą. C o to  by ła 
za rozpacz i płacz, k iedy  w ieczorem  w racał do 
dom u. R odzice d opy tyw ali sią natarczyw ie , czy 
był na nauce katechizm u, w ym yślali mu, obcho­
dzili sią z nim  jak najgorzej, grozili, że nie p o ­
zw olą mu wiącej pójść do misji. C h łopaczek  ten  
uk ląk ł raz p rzede m ną i op o w iad a ł mi o  swojej 
w alce, jaką p row adzić  musi z rodzicam i i dja- 
błem . „M uszą w alczyć sam  jeden i boją sią, że 
nie w ytrw am ; tak  dalej żyć — to  ponad  moje siły!“ 

„Nie, przyjacielu, nie jesteś sam , m asz A nio ła 
S tró ża , k tó ry  czuw a nad  to b ą , a B óg  jest 
w szechm ocny!”

„M uszą raz z tern skończyć” rzekł K ur zam y­
ślony z m iną tajem niczą — „w iem  już co zrobią!" 

„P ow iedz mi, co zam ierzasz u czy n ić?” 
„U ciekną do  Zulu. W szak  i tam  jest O jciec 

M isjonarz, b ra t  tw ój. Tam  b ąd ą  miał spokój — 
ojciec nie dow ie sią o tern”.

Jak Kur uciekł z  domu, aby dalej kro­
czyć drogą do nieba.

P o  kilku dniach  znikł K ur, jak  zapow iedział. 
N iechybnie uciekł do  Zulu, pom yślałem , k tó re 
o d d a lo n e  od wsi o 45 km.

Czy zdobyłybyście sią, dzieci kochane, na 
o d w ag ą  w ąd ro w ać ta k  daleko, w  d o d a tk u  sam e, 
po  to , aby  m óc uczyć sią k a tech izm u ? A le 
ucieczka sią  nie udała.
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Ledw o K ur uszedł 15 km, gdy  nagle poczuł 
na karku  tw a rd ą  rękę i usłyszał głos ojca: „D o­
kąd  to , ła jdaku  ? “ P rzychw ycony  m usiał w rócić 
z pow ro tem . — M inął tydzień, po tem  drug i. 
K ur był milczący, spokojny, naw et w esoły, choć 
już nie tak , jak daw niej.

K tóregoś dn ia znikł znow u. N ie dow iedzia- 
noby się o niem  nic, gdyby  nie list O jca M isjonarza 
z Zulu, k tó ry  zaw iadom ił nas o jego przybyciu . K ur 
przyszedł w nocy zm ęczony i zg łodniały , p rze ­
byw szy 45 km. Tym razem  nie dogoniono go, 
nie ścigano naw et dzięki tajem nicy, w jaką ukrył 
swoje zam iary. B aw i nadal i n ik t z rodziny
0 niego nie py ta . C zyżby o d straszy ła  ich od le­
głość, a m oże zrozum ieli w reszcie, że w szystko  
darem nie, że K ur zaw sze znajdzie sposób, by 
uczyć się katechizm u i zdążać do B o g a?  P o ­
do b n a  stanow czość i n ieustraszone p ostępow an ie  
u m ałego pogan ina, k tó ry  koniecznie p rag n ie  
zostać chrześcijaninem  w ielką jest pociechą d la 
m isjonarza.

N ieste ty  spo tkałem  d o tąd  jednego ty lko  
tak ieg o  K ura, ludzie tu  naogół oziębli, obojętn i
1 n iestali. S ta rzy  naw et w rogo  odnoszą się do nas 
i g roźbam i swem i o d strasza ją  m łodych, co p o ­
w oduje, że n iew ielu ty lk o  uczęszcza na lekcje 
religji.

Jak  szczęśliw e jesteście , dzieci E uropy, że 
z laski B oga m ożecie żyć w ygodnie  i po B o­
żemu w gron ie  sw ych najbliższych. Jakże w in- 
m ście za to  dziękow ać B ogu! P am ięta jc ie  
w codziennych m odlitw ach  w aszych o nieszczę- 
śliw ych braciszkach  i siostrzyczkach  w A fryce,
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k tó rzy  ty le  w alk staczać  m uszą z rodzicam i, 
ab y  m óc przyjąć ch rzest św. i żyć, jak p raw d zi­
wym  chrześcijanom  przysta ło .

Moje spotkanie z Kamuani.

O pow . O. B ien tz  — ze zgrom . O jców  B iałych m isjo­
narz  w  A fryce w schodniej.

P ew nego  dnia po Mszy św., k tó rą  m ia­
łem  b ard zo  późno, spo tkałem  m ałą czarną  
panieneczką — w ysoką m oże na  80 cm. U- 
śm iechn ięta  w dzięcznie o d d a ła  mi zgrabny  
ukłon, zginając lekko kolana.

To pew no chrześcijanka — a przynajm niej 
katechum enka — pom yślałem . Z tej racji tern 
bardziej należy ją zagadnąć.

„Ja jestem  K am uani — ziarneczko kaw y — 
p rzed staw iła  mi się czarnuszka. Idę z K ishago. 
W czoraj ran o  opuściłam  ch a tę  m ojego ojca. 
P rze d  odejściem  prosiłam , aby  mi ojciec dał 
te  zapasy , k tó re  niosę na głow ie. A  potem  
szłam  w ciąż i wciąż — i w ieczór nadszedł, 
a ja byłam  dop iero  w połow ie d rog i. A le we wsi 
K abale m ieszka sio stra  mojej mamy. W ięc p o ­
szłam  do niej. N ajp rzód  odpoczęłam  tam  sobie, 
bo  byłam  b ard zo  zm ęczona. G dy noc zapad ła , 
kazała  mi c io tka  usiąść p rzed  w ielkim  liściem 
bananow ym , na k tó ry  w y k ład a  się banany  
i fasolę, gdy  są ugo tow ane , razem  z sosem, 
k tó ry  puściły. Jad łam  razem  z innymi — wszys-
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cy jedliśm y z jednego  półm iska. Pó łm isek  — to  
ten  liść — rozum iesz? Było dosyć d la w szyst­
kich, pom agaliśm y sob ie  ob iem a rękam i. T ak  
się nasyciłam , że odm ów iw szy pacierz w ieczo r­
ny, usnęłam  natychm iast na posłan iu  z traw y . 
Dziś rano , zaledw o n iebo, od  s tro n y  skąd  w y­
chodzi słońce, zaczęło bieleć, zabrałam  moje 
zapasy  i puściłam  się w  d a lek ą  drogę. I ta k  idę 
aż do tej chw ili. N areszcie przyszłam  na m iej­
sce i b a rd zo  jestem  z teg o  ra d a .“

„A le d o k ąd  ty  się w ybierasz  z tem i za­
pasam i na  g ło w ie?  Tu nie ta rg , tu  jest
M isja.”

„A ch! ja nie idę przecież na ta rg  — ja p rzy ­
szłam  do M is ji ...”

„To ty , należysz do  „m odlących s ię ? ”
T ak, jestem  katechum enką. Ju tro  b ęd ą  „pytan- 

k i” (egzam in). „Już cztery  razy  „zw yciężyłam ” 
Jeśli mi M arja P a n n a  zechce ju tro  też dopom óc, 
to  p rzejdę  do  w yższego oddzia łu  — i na Zielone 
Ś w ią tk i b ęd ę  o ch rzczo n a ... Boję się jednak 
b a rd z o .. .  m odlitw y  to  nic. P o w ta rz a  się je 
tak  często, że m ożna ich się nauczyć, choć się 
naw et tro ch ę  figluje na  lekcji i chichocze po 
cichu z sąsiadkam i. A le objaśn ien ia — ach! 
to  nie tak  ła tw a  rz e c z ... a O . L eblanc jest
tak i surow y. K ończy egzam in O . Roy — gdy
on sp y ta , w idzi od razu , czy się um ie czy nie. 
A  gdy  on zaw yroku je „zwyciężyłaś, przeszłaś,, 
a lbo  „jesteś p o b ita" , „p rzep ad ła ś” — to  już
koniec. Ty, O jcze, jesteś s ta ry  — w yglądasz 
na jego dziadka . Jeżeli ty  mu pow iesz d o b re  
słów ko  za m ną, usłucha cię n iew ą tp liw ie”.
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„Dobrze, moje dziecko. P o p ro ś  też tw ego  
A nioła S tróża , aby  ci podszepnął d o b re  o d p o ­
wiedzi. A  co z temi z a p a s a m i? ”

„Ojcze, wiesz dobrze, że w  Misji zawsze 
jest dużo k łopo tu  z wyżywieniem  tych wszystkich, 
co tu  przybywają. W ięc m yślałam sobie, że nie 
t rzeba  tu  przychodzić z gołemi rękoma. K ilkana­
ście tych ban an ó w  — do tego  garść  fasoli, k tó rą  
uzbieram  na polu i d ru g ą  garść  grochu, k tó rą  
mi może da O. P io t r  to  zaspokoi mój głód 
i żołądek będzie zadowolony i g łow a jasna . . .  

„Czy rodzice tw oi są  chrześc ijanam i?”
„A ch! gdzie tam ! M atka  chcia łaby mieć ró­

żaniec taki jak chrześcijanki na wsi noszą — 
ale czeka aż ojciec namyśli się i zacznie się modlić. 
J ak  ja zostanę chrześcijanką, to  w yuczę ich 
wszystkich m odlitw  — musi to  iść g ładko .. .

Nazajutrz, asystując przy owych taki s trach  
budzących „p y tan k ach '1 mogłem z za d o w o ­
leniem stwierdzić, z jaką w e rw ą  rezolu tna  
czarna  panieneczka o d p o w iad a ła  na zadaw ane  
pytania.

P o  przebyciu  tej straszliwej próby , maleńka 
K amuani — zam iast w yrzu tów  i napom nień, 
k tórych  tak  się obaw ia ła ,  nasłuchała się powin- 
szow ań i pochwał, jakich jej zebrani nie szczę­
dz il i . . .

W afrykańskim sierocińcu
O p o w .  S io s t r a  E n g e lb e r t a ,  m is jo n a rk a  w  K il im an d ża ro .

O b ra zek  ten  z pew nością  w am  się podobać  
będzie. P rzed s taw ia  on naszą k ochaną  Natalję.
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P rz y  ro b ie n iu  to a le ty .

lym benjaminkiem! Zazwyczaj m urzyn ią tka  są 
w  tym  w y p ad k u  o wiele grzeczniejsze, za p ie rw ­
szym razem  krzyczą trochę, ale zresztą  nic w ię­
cej... P ozw ala ją  zrobić z sobą  wszystko, czego

jedną z dzielnych czarnych postulantek, k tóra  
zajętą jest toa le tą  swoich malców. Nielada to 
robo ta !  w każdym  razie jednak mniej przy niej 
udręczenia, niż z niejednym rozpieszczonym bia-
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chce  ic h  b a rd z o  p o w a ż n a  a le  d o b ra  ja k  m a tk a  
o c h m is trz y n i,  z a ró w n o  czy  w  g rę  w c h o d z i c ie p ła  
w o d a  z k u c h n i, czy  z im n a  z p o b lis k ie g o  p o to k u .

C o  w ię c e j —  je ż e li o p e ra c ja  p o w tó rz y ła  s ię 
k i lk a k ro tn ie ,  nas i m a li w re s z c ie  o c z e k u ją  je j, 
w y s k a k u ją c  w e s o ło  w  p ró ż n y m  ce b rze  lu b  w a n n ie  
n im  w o d ę  p rz y n io s ą . O c z y w iś c ie  że k a ż d y  n o ­
w ic ju s z  z p o c z ą tk u  m aże s ię  i k rz y c z y , a le  to  
t r w a  n ie d łu g o . S k o ro  zo b a czy , że in n i śm ie ją  
s ię  ca łą  b u z ią  i p lu s k a ją  rą c z k a m i w  w o d z ie , 
łe z k i p rz e s ta ją  p ły n ą ć .

C zę s to , cze ka ją c  - na k ą p ie l,  b a w ią  się. 
P e w n e g o  d n ia  m a ła  K ry s ia ,  z g łó w k ą  ca łą  
w  k ę d z io rk a c h , z ja w ia  s ię  z la lk ą , k tó r a b y  te ż  
c h c ia ła  p o p lu s k a ć  w  w o d z ie . N a jśm ie szn ie jszy  
ze w s z y s tk ic h  je s t d u ż y  w e s o ły  J a n e k : s a d o w i 
s ię  w  sa m ym  ś ro d k u  w a n n y  i w ie lk i  zaw sze  
k ło p o t  z w y d o s ta n ie m  g o , g d y  czas z ro b ić  m ie j­
sce d la  in n y c h .

O  i le  w  p o to k u  p o b lis k im  je s t d o s y ć  w o d y , 
to  ta m  o d b y w a ją  s ię z a b ie g i to a le to w e  —  a le  
n a o g ó ł p o to k  n ie  d o p is u je  i w te n c z a s  trz e b a  
z a d a w a la ć  s ię  ce b re m  lu b  w a n n ą . S o b o ta , to  
d z ie ń  w ie lk ie g o  m y c ia . P o  p rz e jś c iu  te j o p e ra c ji 
nas i m a lc y  w sz y s c y , czy  to  c z a rn i ja k  s m o ła , 
c z y  b ru n a tn i ja k  cz e k o la d a , czy  ś n ia d z i ja k  
b ro n z  lu b  te ż  na  p ó ł b ia l i  —  lś n ią  aż m iło . 
S zczęśc ie  że nasze m u rz y n ią tk a  W  a s h a g g a  
n ie  zn a ją  jeszcze s m a k o w ite j c z e k o la d y  —  in a ­
cze j m o g ło b y  b y ć  n ie b e z p ie c z n ie ... Z p e w n o ś c ią  
l iz a l ib y  s ię  n a w z a je m , o  i le b y  s ię  n ie  n a g ry ź li.

P rz y p a trz c ie  s ię , d z ie c i, d o b rz e  naszem u o - 
b ra z k o w i.  C z y  w id z ic ie  T e re skę , d z ie s ię c io le tn ią
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dziew czynkę, k tó ra  uśm iecha się p so tn ie?  T e­
re sk a  trzym a w iad ro . D om yślacie się nie w ą tp li­
w ie co ona knuje przeciw  m em u ap a ra to w i fo to­
graficznem u, p rzeciw  m em u czarnem u pudełku.

A le  zdjęcie już m am  — dzieci chw ileczkę 
po tra fiły  w y trw ać  spokojnie — w ięc odchodzę 
so b ie ...

.C hc ia łbym  zostać ka tech istą !  
Dopomagać Ojcom w trudzie  —  
U czyć  kochać Pannę czys tą !

O szlachetni biali ludzie, 
K to nad  Fredem  się z litu je , 
K to chłopca zaadoptuje?

D opom óżcież do z iszczen ia  
Jego świętego p ra g n ien ia !
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Słoneczne dzieci.
(  D okończenie).

O tó ż w tej to  m iłości tk w iła  tajem nica r a ­
dosnego, prom iennego u sposob ien ia  „słonecznych 
dzieci”, k tó re  się zaw sze m odliły w czasie Ko- 
m unji św iętej:
B ie g n ę  d o  C ieb ie , J e z u  m ój, bo  Ty, nas, d z iec i,
K o ch asz, m iło śc i T w o je j b lask , m iło ść  w  n a s  n iec i.

N io sę  C i Jezu , m iło ść  m ą, p rzy jm  ją w  T w e  S e rc e ,.
W s tą p  d o  m n ie , w  s e rc u  m em  św ie ć  w c iąż  w  isk ie rc e  

C z y s to śc i m o je j J e z u  s trz e ż , s e rc a  i d u szy ,
N iech  ich  n ie  sp lam i n ig d y  g rz ec h , zła  m oc n ie  w z ru sz y

P rz y  S e rc u  T w em  ja  ro sn ą ć  c h cę , jak  d rz e w k o  m ałe
Żyć, k o c h ać , u m rze ć  J e z u  m ój, n a  T w o ją  c h w a łę !

T ak, S erce N ajśw iętsze Jezusa u k ry teg o  
w  T abernaku lum  jest słońcem  i św iatłem  i ży­
ciem w szystkich  i dużych  i m ałych, jest zd ro ­
jem radości i pokoju, pociechą w  sm utku , siłą; 
w  słabości i dzięki tem u Zosia i S ta ś  w b la ­
skach najśw iętszej m iłości w zrasta li jak  d w a 
kw iatk i wonne, św ieże, że aż na ich w idok 
w szystk ie się serca radow ały . C zyż w obec tego  
m ożna się dziw ić, że dzieci te  całe  sw e gorące,, 
pełne m iłosierdzia serduszka zw róciły  rów nież 
i ku tym  najnieszczęśliw szym  na św iecie, ku  b ied ­
nym  dzieciom  p o g ań sk im ? K iedy czytali o sm u t­
nym  losie m ałych m urzyniątek , policzki ich 
p łonęły zapałem  i p ragn ien iem  by i tym  b ied ­
nym, opuszczonym  posłać  z oddali prom yczek 
swej słonecznej radości. Ileż to  m arzeń  i p la ­
nów  snuły ich m łodociane głów ki, co zrobić, co- 
począć, jak p rzy jść z p o m o cą?



-  124  -

O  pacierzu  za m ałych pogan  nie zapom inali 
Thgdy, często w  tej intencji kom unikow ali, nie 
■ominęli żadnej sposobności by zarob ić  grosik  
i w łożyć go  do skarbonk i na ten  cel u rząd zo ­
nej. M iłość d la  Misyj p o tęg o w ała  się w ich se r­
cach z roku  na ro k  i rodzice zauw ażyli to  już 
daw no. Z jakim że zapałem  odczytyw ali oni 
sw oje pisem ko m isyjne, jak ie  na ten  tem a t p ro ­
w adzili z sobą rozm ow y! Raz, n iespodzian ie  n a­
deszła m am a i zobaczyła jak S ta ś  sto jąc na ła ­
w eczce w ygłaszał kazanie, a  Zosia z lalką-m u- 
rzynką na ręku, s ta ła  zasłuchana, czekając aż 
skończy i pob łogosław i jej m urzyńską laleczkę. 
P a trz ą c  na to  w szystko  i obserw ując  sw e dzieci, 
rodzice przeczuw ali już zaw czasu, jak ie  pow o­
łanie w ich sercach  się budzi i że przyjdzie 
chw ila, g dy  u trac ą  d la siebie sw e słoneczne 
dziatk i. B olała ich ta  myśl, ale zarazem  i ra ­
dow ała : O to  Z baw icielow i mieli złożyć w ofie­
rze to , co najdroższego mieli na  św iecie. P rz e ­
czucia ich się spełniły. Zbliżył się dzień im ienin 
ojca; dzieci, chcąc go  obchodzić uroczyście 
i sp raw ić  ojcu niespodziankę, nap isały  sam e 
m ały o b razek  sceniczny i u rządziły  p rz ed s ta ­
w ienie misyjne, w  którem  oboje w ystąp ili jako 
m isjonarz i m isjonarka. W  o sta tn im  akcie, na 
zakończenie, przypuścili do  serc rodzicielskich  
p raw dziw y  szturm  p róśb , w yrażając g o rące p ra ­
gnienie pośw ięcenia się zupełnego  i o d d an ia  
życia sp raw ie  misyjnej. K lęcząc u stó p  ro d z i­
ców , prosili o  pozw olenie i b łogosław ieństw o .

Dziś jeszcze za w cześnie na  to , o d p o w ie­
d z ia ł  ojciec, trz e b a  w am  się w p ierw  niejednego
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jeszcze n a u czyć , a le  je że li je s t ta k a  w o la  B o ża , 
a b y ś c ie  życ ie  sw o je  p o ś w ię c il i  b ie d n y m  p o g a ­
nom , m y  w a m  b ło g o s ła w ie ń s tw a  sw e g o  u d z ie ­
l im y ,  w ie m y  b o w ie m , że to  je s t w ie lk a  ła s k a  
n ie p o d z ie ln ie  i w y łą c z n ie  na leżeć  d o  B o g a , w ię c , 
g d y  P a n  B ó g  w a s  w z y w a , to  i szczę ś liw s i na 
Jego  s łu ż b ie  b ę d z ie c ie , n iż  g d z ie k o lw ie k b ą d ź  
na  ś w ie c ie . I m a tk a  z n ie m n ie js z ą  n iż  o jc ie c  g o ­
to w o ś c ią  p o d d a ła  s ię  w o l i  B o że j, c h ę tn ie  s k ła ­
d a ją c  B o g u  w  o fie rz e , co  m ia ła  n a jd ro ższe g o , 
a Z o s ia  i S taś  c z u li s ię  s z c z ę ś liw i z u zyska n e g o  
p o z w o le n ia . S ło ń ce , ś w ia t ło ,  ra d o ś ć  p ra g n ę li 
n ieść  b ie d n y m  p o g a n o m , s łońce , co  ś w ie c i, p ło ­
n ie  i p a ła  z S e rca  Jezusa, n ie zn a n e g o  jeszcze 
b ie d n y m  p o g a n o m , k tó r e  je d n a k  i d la  n ic h  K re w  
o f ia rn ą  w y to c z y ło ,  b y  i o n i m o g li ta m  cze rp a ć  
i b y ć  s z c z ę ś liw i w  czasie  i w  w ie c z n o ś c i.

S ta ś  z o s ta ł M is jo n a rz e m  w  A fr y c e ,  Z o s ia  
M is jo n a rk ą -p o m o c n ic ą  w  S o d a lic ji  Ś w ię te g o  
P io t ra  K la w e ra .

§
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Łam igłów ka

u ło żo n a  p rz e z  R o m a n a  G d u l ę .

R z ą d  p o z io m y  i p io n o w y  d a je  n am  n a z w ę  n au k i o s p rz ę ­
ta c h  i o b rz ę d a c h  k o śc ie ln y ch .

1

2

3

4

Ą
6

JJ
Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :

1) Z n ak  liczb y  rzy m sk ie j,
2 )  S ło w o  o z n ac za jąc e  p o w tó rz e n ie ,
3 )  C z ło w iek , k tó ry  p rz e d s ta w ia ,
4 ) P rz y ję c ie  C ia ła  C h ry s tu so w e g o ,
5) ?
6) W ie lk i z jazd ,
7) C o ś  n a d z w y c z a jn e g o ,
8) In acze j c z ę ść  (d ram a tu ),
■9) S a m o g ło sk a .

Kim  je s t  p . O n ic z a n k a ?
» „ p- O to n  R a m s ?
„ „ p. S e t  T a h a c k i?
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S z a r a d a .
(Ułożyła  R. E.)

Sześć lite r  nazw ę m iasta  tw orzy  — znasz je  
chyba,

M isjonarek pom ocnic now a to  siedziba.
Sześć l i te r  to  n iew iele — przecież tuzin  cały 
W yrazów  z nich utw orzysz, o peru jąc  sk ład n ie  — 
Ich zn aczen ie?  Część tw arzy , p tak , p łyn  i p rzy­

praw a.
Zaim ek, o k re s  czasu  — każdy go  odgadn ie  —• 
Koniec, zw ierciad ło  duszy , kończyna za jąca  
I źród ło  św ia tła  w dom u, m iara  od leg łości, 
W reszcie oprzęd  g ą s ien ic  — uf! dob iegam  

końca —
Gdy zg ad n iesz  — z m ias ta  teg o  czekaj w ia ­

dom ości!

R ozw iązanie łam ig łów ek  z Nr. 7-go. 

I. Ma - da - ga  - kar.

Ił. C ytryna  
Z a m o ść

F u m b a n
Igła
J a n in aA f ry k a

R y sz a rd Oko
Ł ab a
E w a

Nil
Y

K a m eru n

C Z A R N Y  F I  J O L E K

Ł am igłów kę z Nr. 5-go rozw iązała  ;
B asia  M n iszk ó w n a .
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Sodaliski św. Piotra Klawera
z w an e  ró w n ie ż  m is jo n a rk am i - p o m o cn ic am i d la  A fry k i, 
p o św ię c a ją  s ię  n a  s łu ż b ę  d la  B o g a  i d la  b ie d n y c h  m u ­
rzy n ó w . N ie  u d a ją  s ię  je d n a k  sam e  d o  A fry k i, w  k ra ja ch  
cy w ilizo w an y ch  z b ie ra ją  ta k  k o n ie c z n e  d la  b y tu  i ro z ­
w o ju  M isyj ś ro d k i m a te r ja ln e . O s ią g a ją  je  zaś s z c z e g ó l­
n ie  p rz e z  w y d a w a n ie  c za so p ism  m isy jn y ch , b ro sz u r , d ru ­
k ó w  u lo tn y c h . Z a tru d n ie n ia  ich  są  b a rd zo  ro z m a ite :  
w  re d ak c ji, w  d ru k a rn i, w  in tro lig a to rn i, w  a d m in is trac ji, 
w  e k sp e d y c ji c zaso p ism . Z a ła tw ia ją  k o re s p o n d e n c ję  z M i­
sjo n a rza m i i d o b ro c zy ń c am i M isyj, p ro w a d z ą  k s ią żk i r a ­
ch u n k o w e, w y sy ła ją  n a jró ż n o ro d n ie jsz e  p rz e d m io ty  do  
p o sz c ze g ó ln y c h  s ta cy j m isy jn y ch  w  A fry c e . P o z a te m  
nie  b ra k  im  z a jęć  w  dom u, w  k u ch n i, w  o g ro d z ie , n a  
p o lu  i t. p.

Je ś li k tó ra  z m ło d y ch  C z y te ln ic z e k  p ra g n ie  d o w ie ­
d z ie ć  s ię  w ię c e j o te m  ta k  p ię k n e m  p o w o ła n iu  m isy jn em , 
n iec h  p rz e c z y ta  k s ią ż e c z k ę . „Pow ołanie m isjonark i po­
m ocnicy d la A fr y k i”, k tó rą  za c e n ę  50 g r. o trz y m a  w k a ż ­
d e j F ilji i b iu rze  S o d a lic ji K la w e r ja ń sk ie j  (a d re sy  n a  
2 s tr .  ok ładki).

ODPUST ZUPEŁNY,

k tó re g o  p o d  zw y k łem i w a ru n k am i d o s tą p ić  m o g ą  c z ło n ­
k o w ie  i z e la to rz y  S o d a lic ji św . P io t r a  K la w era , a w ię c  

i c z ło n k o w ie  „Ligi d z iec i d la  A f ry k i” :
24 s ie rp n ia , d z ie ń  św . B a r tło m ie ja  A p o s to ła .

W intencji naszych Prenumeratorów i Dobro­
czyńców odprawiają Biskupi i Misjonarze a fry­

kańscy około 500 M szy św. rocznie.

N a k ład e m  S o d a lic ji K la w e rja ń sk ie j .

O d b i to  w  d ru k a rn i  T o w . św . M ic h a ła  A rc h ,  w  M ie jscu  P ia s to w e m .



sk a  10; ks. Z iem iń sk i 6; T y lin icz ak  2; N o w a k  2; S z k o ta  
S S . P re z e n te k  5; P a g a c z e w sk a  2; L ach o w a  3; S zk o ta  
-św. T o m asza  1'50; z d ro b n y c h  o f ia r  46 9 3 ; P . B ie lic k a  15; 
Ks. G o lb a  z p rz e d s ta w ie n ia  d z iec i sz k o ln y ch  16'44; 
S z k o ła  w  B e sk u  7'50; E . W e so ło w sk a  40; Ks. J . B azy lsk i 
25; A . S e if e r tó w n a  10; S z k o ta  P P . N o rb e r ta n e k  n a  Z w ie- 
ży ńcu  Kr. 5*60; M. S z y m ań sk a  2 ’50; D z iec i o ch ro n k i 
w  M osin ie  (p rze z  p. Ż a k ó w n ę) 12; D ziec i o c h ro n k i w  C za- 
czu  4 4 4 ; S z k o ła  w  N ie p ru sz e w ie  5; H a lin a  G re jw u t 3; 
K. F e lik s ia k  2 w  in te n c ji d z ię k cz y n n e j; Ks. G u zy  od 
d z ieci 8; N o co n io w a  9 ‘91; S S . S łuż. w  K ą ta c h  z o c h ro n k i 
34)5; S c h o d n ico w a  10; W y cz esan a  6 80; U rb a ń sk a  M arysia  
5; A d e lc ia  i B a sia  R ó ż a ń sk ie  10; B a r to s ik ó w n a  2; T ry h  
.5; S S . B e rn a rd y n k i z K. 13; S p ó ln ik  2‘50; S ie rs z o w a  5 80; 
S z k o ła  św . T o m a sz a  K ra k ó w  3'5D; Ks. S o k o ła  o d  d z ie c i 
i in n y ch  17'49; Ks. G ie ty n g ie r  47‘50; W . W iśn ie w sk a  
16'50; G ro c h o w s k a  5; Ł a p ó w a  2; L ie b n e ró w n a  6: D ziec i 
szk o ln e  P o ż a ro w o  5'60;

Liga dzieci dla Afryki:  G im n az ju m  p rz y  B iałym  K la ­
sz to rz e  N. S . 7; u c z e n ic e  kl. IV B. — D ą b ró w k a  M ata  — 
n a  c u k ie rk i d la  m u rzy n k ó w  7.76; sk a rb o n k a  n a  m u ­
rz y n k ó w  13-50; sk a rb o n k a  św . A n t. 24‘59, D ziec i z O c h ro n ­
ki m ie jsk . L w ó w  n a  k a te c h is tę  2; K s. M. D o b ija  19; W . 
P a w la k ó w n a  5; K. Jo d ło w sk a  12; A . S e if e r tó w n a  10‘20; 
J. B a ra n ó w n a  3 ‘60; M. Jo b c z y k  2; M ich alu n io  1; S S . S łuż . 
w  K ą ta c h  10; K u rd z ie lo w a  10; Ks. K rau s 15‘75; F . C. n a  
o c h ro n k ę  d la  b ied n y c h  d z iec i 5; C ie s ie lsk a , M ieśc isk o  4 50; 
S t. C ie le s ie w sk i 7; z d ro b n y c h  o f ia r  113‘ 16.

Ze sk a rb o n k i:  S . C e b rz y ń sk a  2'10; M. N izel 49. O O . 
K am ed u ti B ie lan y  44’50.

S z k o ła  H a n d lo w a  Ż eń sk a  w  W iln ie : 1 su k ie n k ę  n a  
p u sz k ę , 1 k rz y ż  d re w n ia n y  n o w y  na  o łta rz , 4 p a lk i, 
14 rę c z n ic z k ó w , 6 p u ry f ik a te rz y ; G im n az ju m  O rz e s z k o ­
w ej s e k c ja  m isy jn a : 6 k o sz u lek ; o d  c z ło n k ó w  S o d a lic ji 
K la w e r ja ń s k ie j : 1 o b ru s  p łó c ie n n y  n a  o łta rz . W sz y s tk ie  
rz e c z y  w y żej w y m ien io n e  z o s ta ły  o f ia ro w a n e  d la  M isyj 
w  R o dezji. Z ab ra ł je Ks. K o n o p k a , jad ąc  do  A fry k i 
n a  M isje.



Jak mogą wszystkie dzieci pomagać 

Misjom?

Z bie ra jąc  sk r z ę tn i e  w s z e lk ie  p rz e d m io ty ,  k t ó r e  inni z p o ­
g a r d ą  o d rzu ca ją ,  jak np .  znaczk i pocztow e, pocztówki 
(w idokówki), stan io lę  (papier srebrny), sznurk i ltd., by  je
n a s t ę p n ie  p rz e s ła ć  Soda lic j i  św .  P i o t r a  K la w era ,  k tó r a  
p rzy jm u je  t o  w s z y s tk o  z p r a w d z iw ą  w d z ięc zn o śc ią .

A le  cóż  S o d a l ic ja  z n iem i r o b i ?  — z ap y tac ie .  S o d a -  
licja s p r z e d a j e  t e  rzeczy ,  a o t r z y m a n e  za  n ie  p ie n ią d z e  
p rz e sy ła  t a k  b a rd z o  p o t r z e b u ją c y m  M isjom w  A fry ce .  
W  tak i  sp o s ó b  m o g ą  w szy scy ,  n a w e t  dz ieci ,  n ie ś ć  p o m o c  
Misjom. R z e c z  p ro s ta ,  n ie  op łac i  s ię  p rz e sy ła ć  k i lk u  ty lk o  
z n a c z k ó w  p o c z to w y c h ,  w id o k ó w e k  itd.,  lecz  sk o ro  cała 
k lasa ,  ca ła  szk o ła  m oże ,  z b ie rz e  s ię  na  to, u tw o r z y  się  
w k r ó t c e  p o k a ź n a  p a c z k a  t e g o  ro d z a ju  p r z e d m io tó w ,  k tó r ą  
n a s t ę p n ie  p rz e z  r ę c e  w ie le b n e g o  Ks. K a t e c h e t y  lub pan i  
N auczyc ie lk i  p rz e ś l i jc ie  d o  Soda lic j i  św .  P io t r a  K law era ,  
p o d  jed n y m  z a d r e s ó w ,  p o d a n y c h  na  d ru g ie j  s t ro n ie  
ok ładk i .  P a n  J e z u s  o d d a  w a m  to  s to k ro tn ie .

Nie dajmy się wyprzedzić!

M ała  K rzys ia  p rz y n o s i  do  jed n e j  z Filij Sodalic ji  
św .  P io t r a  K la w e r a  5 zł. „d la  m u r z y n k a !  S ą  to  p i e n i ą ­
d z e  z e b r a n e  od t a tu s ia ,  k tó r e m u  d z ie w c z y n k a  s p r z e d a ­
wała  m y te  o s t r ó ż y n k i  k a r to f l a n e  d la  konia .  P ra c a ,  u m a r ­
tw ie n i e  i c ie r p l iw o ś ć  z łoży ły  s ię  na  t ę  o f ia rkę .  — Mały 
A lu ś  o d d a je  80 g ro szy ,  k t ó r e  m iał n a  k u p n o  ba lon ika .  — 
D z ia tw a  S z k o ły  p o w s z e c h n e j  zb ie ra  m ię d z y  s o b ą  na 
w y k u p  m u rzy n k i  „ R ó ż y c z k i” jako  d a r  im ie n in o w y  dla 
nauczyc ie lk i .

A  m y ? . . .  O  m y  n ie  d a m y  się  w y p rz ed z ić ,  my 
w s z y s c y  p rz e c ie ż  k o c h a m y  M isje!


